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(D o ko ń cze n ie .)

Zaszczyt to czyni I*. R obertow i, że on pierwszy podo­
bno z cudzoziemców dostrzegł różnicę między słow iań- 
skiem a zachodniem  społeczeństw em , różnicę pocho­
dzącą z pierw iastku u nas wiejskiego.

Niepostrzegamv jednak podobieństw a w  obyczajach 
polskiego i moskiewskiego Ludu. Nie możemy ślepego 
i bez wiedzy o sobie posłuszeństwa Moskali, porów nyw ać 
z samodzielnem poświęceniem się Polaków . Z apraw dę, 
bez żółci i uprzedzenia sęd z im , że owoce tysiącletniej 
zwierzęcej niewoli i tysiącletniej swobody nie mogę być 
teżsam e, ani naw et podobne.

Za najlepszy sposób um orzenia antagonizm u między 
w schodnim i a zachodnimi Słowiany, uznaje P . R obert, 
połączenie w ęgierskich i tureckich Illyrów  w naród 
neutra lny  i pośredniczy między w schodem  a zachodem 
Słow iańskim . Daj Boże abyśm y doczekali wyzwolenia i 
połączenia pobratym ców  naszych , ale jesteśmy przeko­
n an i, że przyszłość Słowiańskiego plem ienia zależy od 
Lechickiej niepodległości. Lechicka Słowiańszczyzna 
od Bałtyku w  poprzek Karpat, przez Czechy i Morawy 
sięgająca D unaju , była zawsze i jest duszą całego ple­
mienia. Karpaty z odnogam i swemi są podstaw ą, i że tak 
rzekę, jądrem  Słowiańszczyzny. Tu u Lechitów Cze­
skich nadybujem  najdaw niejsze i najpiękniejsze zabytki 
prastarej li te ra tu ry ; tu  u Lechitów  polskich nietylko 
w liistoryi i pam iątkach , ale w  obyczajach, w  sercu i 
krw i narodu  odradza się i żyje najstarsza i największa 
Rzeczpospolita eu ro p e jsk a ; tu  rodzim e tradycye naj­
w ierniej p rzechow ane, tu  odwieczna m oralna dą­
żność i ów  duch szerokiego bez granic, chrześciańskie- 
go poświęcenia , ten sam  duch który niegdyś d la sp ra­
wy enropejskićj w iódł Henryka P iasta po śmierć pod Li- 
gn icę , W ładysław a pod W a rn ę , Sobieskiego po zwy- 
cięztwo pod W ied e ń , a k tóry  dziś w ylew a n a  Leebicką 
ziemie strum ienie łez i k rw i męczeńskiej.

Trafnie spostrzegł P . R obert różnicę między noblessą 
zachodnią a szlachtą słow iańską, — lecz to pow innoby
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rozum ieć się tylko o szlachcie Polskiej, bo moskiewska 
pow stała z innych żywiołów, a czeska i m orawska, przy j­
m ując łeudalizm wyrzekła się rodzimej barw y. Początek 
szlachty przypisuje P. Robert potrzebie zrównoważenia 
w pływ u miast zcudzoziemczałych. Sądzimy że in sty tucja  
Lechickiej szlachty poprzedziła u nas wszelki pierwiastek 
m iejski; ale zupełnie przyznajem y słuszność twierdzeniu 
P. Roberta, że tę instytucyę nie godzi się porównywać 
z noblessą zachodnią. Zdaniem  naszem znaczenia wyrazu 
szlachcic n ie m ożna zastąpić żadnym cudzoziemskim 
w yrazem , bo nigdzie nie było nic podobnego; dow cipnie 
m ówi P. Robert że to był rodzaj rodzim eg j  m ieszczaństwa 
wiejskiego —  Bourgeoisie indigene des campagnes. Za­
praw dę szlachcic u  nas jest to samo co civis Romunus u 
R zym ian , citoycn  u Francuzów , hiirger u  Niemców, z tą 
różnicą że one wszystkie wyrazy zachodnie poszły z ży­
w iołu miejskiego — a nasz przeciw nie oznacza żywioł 
ściśle wiejski.

Mówi dalej P . Robert « o w stręcie u Słow ian klass je ­
dnych ku drugim  , przypisując to w pływ om  cudzoziem ­
skim . U trzym uje że jest niezbędną koniecznością um o­
rzyć te wpływ y ; a gdy one w kradają się w Słowiańszczy­
znę najczęściej pod barw ą cyw ilizacyi, należy więc 
postaw ić naprzeciw  nim  cywilizacyę rodzim ą i insty tu- 
cye zgodniejsze z duchem  narodow ym ...; pow iada że 
trzeba różnorodne dążności połączyć w  jednej spó lne j, 
k tóraby je wszystkie reprezentow ać mogła ; przestrzega 
o zgubnej wzajem nej antypatyi Słowian łacińskich i g re ­
ck ich , o żywiole arystokratycznym  wniesionym  przez 
łacinników  i N iem ców , tw ierdząc, że przedewszystkiem 
należy zmienić ten stan rzeczy. »

Uznając słuszność uw agi P. Roberta o usunięciu w pły­
wów  cudzoziemskich , nie możemy zgodzić się z n im  na 
zespolenie różnorodnych dążności. Musiałyby one neu­
tralizować się w zajem , a produktem  ich byłaby nega- 
cya. Naszem zdaniem Słowiańszczyzna lech icka, a tym 
wyrazem , oprócz Polski w zupełnych przedrozbiorowych 
granicach rzeczypospolitej, obejm uję Szląsk, Czechy i Mo­
raw y , cala ta  m ówię Lechija pow inna rodzim e tradycye 
i obyczaje oczj’ścić z tysiącletniej rdzy i plugastw  obcy cli. 
i pow rócić zupełnie do pierwotnej swojskiej idei społe­
cznej , a tą  ideą była i jest lechicka rów ność braterska , 
czyli szeroki w iejski, rodowy dem okratyzm . Brater­
stwo o którem  m ó w im y , nie jest idealną fikcyą, ani do-
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w olnym , niewiedzieć skąd schwytanym  pomysłem. 
Dowód tego braterstw a m am y naw et w języku naszym ; 
słowo N aród  oznacza zbiór rodzin pokrew nych, a w yra­
zu rodak  nie zastąpisz żadnym cudzoziemskim wyrazem. 
W ięcej to niż z iom ek, więcej niż spólobyw atel, bo to 
twój k rew ny , twój b ra t w łasny. Zaprawdę nie tra f  to 
ślepy, ałe zrzędzenie opatrzności, że pierwsza publiczna 
m aniłeśtacya pow rotu do tej rodzimej idei społecznej, 
/jaw iła  się w K rakow ie, w  tym  środkowym  punkcie 
onej starej Jedlickiej federacyi Bolesława W ielkiego, 
sięgającej od Elby do Dniepru , od Bałtyku do Dunaju.

N iem niem am y woale, aby Polska do spełnienia wiel­
kiej missyi swojej, nie m ogła obejść się bez swych pobra­
tym ców Lechickich : spełniała ją  sama przez lat ty s iąc ; 
odrodzona, tym  dzielniej spełniać ją potrafi ; ale jesteśmy 
przekonani że przyszłość lechickich pobratym ców  na­
szych zależy nieodzownie od naszej przyszłości.

Zaiste w obec tak wielkiej m y śli, pow inny um ilknąć 
wszelkie drobne zawiści i w stręty loka lne, wszelka pa­
mięć daw nych wzajem nych u ra z ; bo sądzimy że to co 
P . Robert wyrzekł o zawiści łacińskich i greckich Sło­
w ian,tyczy się Polaków i Rusinów—  nie Moskali. Dążno­
ści Polaków i Rusinów muszą się zgodzić, bo ich począ­
tek jest spólny, lechicki, bo z jednakow ych pow stali ży­
w iołów ; ale dążność moskiewska jest zupełnie od­
m ienna , nietylko nie Lechicka ale naw et nie Słow iań­
ska i nie chrześciańska.

Myli się P. R obert, przypisując rzeź galicyjską starej 
nienaw iści chłopów  ku szlachcie. Rząd austryacki użył 
do w ykonania tej haniebnej z b ro d n i, złoczyńców umyśl­
nie na to wypuszczonych z więzień , i nikczem nego o - 
szczerstwa którem  chłopów  otum anił. Jeżeli była m iej­
scami n ien aw iść , to świeża , to wszczepiona przez rząd 
wszelkimi dem oralizującym i sposoby. Ciż sami złoczyń­
cy m ordow ali księży, rąbali krzyże i ołtarze, a przecież 
nie można stąd wnosić że chłop polski nie wierzy w  Bo­
ga i nienaw idzi w iary . Był to szał obudzony najchytrzej- 
szym podstępem , i ta zbrodnia nie jest pierwszą podobną 
zbrodnią austryackiego rządu ; tym  sam ym  on sposobem, 
tylko na mniejszą m ia rę , sparaliżował m anifestacyę 
szlachty węgierskiej w  1831 ro k u .

W spom inając ostatni ru ch  K rakow ski, rzekł P . Ro­
bert : « Bez reform y społecznej nie m a odrodzenia poli­
tycznego. Ostatnie też pow stanie Polskie , pow stanie 
K rakow skie, oznaczone jest piętnem  , jakiego brakow a­
ło w szystkim  poprzednim . Zespoliło ono szczerze spra­
wę narodow ości ze spraw ą reform y społecznej. Lud wy­
rzekł swe w aru n k i; zapowiedział szlachcie, pod hasłem  
jakich za sa d , będzie odtąd  m ogła poruszyć go w m as- 
sie. »

« Szlachta Polska, mówi dalej P . Robert, nie może stać 
się przednią strażą postępu w  świecie słow iańskim , tylko 
wyprzedzając swych ciemiężycieli zaszczytną inicyatyw ą 
ofiar i koncessyi na korzyść klass wydziedziczonych; już

teraz nie m ożna czepiać się spruehnialych instytucyj. 
E uropa cała je  o d trąc a , i jeżeli duch w ieku nie ujrzy 
w  jeniuszu słow iańskim  narzędzia postępu, to  go zadławi 
do szczętu. Niezbędną jest dla Słowian koniecznością iść 
naprzód —  lub zginąć. Albo więc muszą połączyć się 
w  jędnem  spólnem pojęciu cywilizacyi i wolności, albo 
w net jednych pochłonie azyatycki system sam ow ładztw a, 
a drug ich  Germanizm. »

W  trzecim okresie swej prelekcyi, mówi P. Robert, że 
plem ie słowiańskie pow inno wszczepić now y żywioł 
w cywilizacyę europejską. Sądzi że tym  żywiołem jest 
poszanow anie p ierw otnych obyczajów, zwyczajów i in ­
stynktów  ; nazywa to porządkiem  przyrodzonym i widzi 
w  tem  źródło różnych narodow ości. U trzymuje że w  cy­
wilizacyi są dw a po rządk i; pierwszy zwie przyrodzonym  
a ten jest niezm ienny, nieskazitelny, niepodpadający ra­
chubie ; d rugi który zwie filozoficznym, m usi zmieniać 
się i ulegać w pływ om  doświadczenia. Twierdzi P . Robert, 
że cywilizacya nie może obejść się bez o b y d w u ... ; że ten 
w tóry porządek filozoficzno-loiczny dąży do zatarcia na 
zachodzie wszelkich narodow ości, do jakiegoś rodzaju 
m onarchij un iw ersa lnej; że E uropa zachodnia pow inna 
w przód odrodzić się sa m a , nim  zechce w ciągnąć w  swrój 
system resztę św ia ta .... Czemże są, mówi professor, in - 
stytucye nasze dem okra tyczne, którem i się tak pysznim ? 
Nie sąże one podejrzanym  kompromissem absolutyzmu 
starych m onarchij z praw dziw ą wolnością ? Nasz system 
wyborczy i reprezentacyjny nie jestże m odną restau rac ją  
systemu m onarchicznego i nobilitarnego pod jakim  kw i­
tła Holandya z sw ym i s tad h u d eram i, W enec ja  i Genua 
z dożami a naw et daw na Polska z swym i królam i ? » 

Niewdając się w osądzanie obcych nam  instytucyj, 
myślimy że ten  zachodni, wedle słów P. Roberta, filozo­
ficzno-loiczny porządek, grzeszy dążnością m a terja ln ą  
a więc niegodzi się go porów nyw ać z Rzecząpospolitą 
szlachecką w  Polsce, która pom im o wszelkich w ad i 
zdrożności, pomim o że nie obejm owała całej massy na­
rodu, była przecież osnow aną na moralnej idei, ciasnego 
w praw dzie i wyłącznego, ale zawsze wiejskiego rodo­
wego braterstw a i dem okratyzm u, przeciwnego w prost 
wszelkiej m ateryalnej dążności.

Pow iada dalej P . Robert « że ten porządek przyrodzo­
ny, sponiew ierany n a  zachodzie, w  poszanow aniu jest 
u  S łow ian ...; że jeniusz Słowiański m a missyę pogodze­
n ia instynktu z lo iką , ludzi w iary z ludźmi n a u k i, ko­
ścioła wschodnigo z zachodnim . »

Przyznajemy słuszność P. R obertow i, co do porządku 
przyrodzonego, o ile pod tym  wyrazem  rozum ie n aro ­
dow ość, czyli raczej pierw otną ideę społeczną; zgadza­
my się na to , że lechicka idea wiejskiego dem okratyzm u 
w ywrze w pływ  m oralny na cywilizacyę eu ro p e jsk ą , że 
pogodzi instynkt z lo ik ą , ludzi w iary z ludźmi n a u k i; 
ale nieuwierzym y nigdy, aby m ogła pogodzić kościół 
wschodni z zachodnim ; bo kościół wschodni nie jest



kościołem wiary i serca; jest to raczej schyzma rozumu, 
w samym początku sponiewierana i poniżona przez ce- 
sarzów greckich, a przez carów moskiewskich zamie­
niona w narzędzie despotyzm u, w knut moralny na 
wszelki postęp i swobodę umysłowy.

Życzymy P. Robertowi aby się zagłębił w przeszłości 
naszej i pobratymców naszych, a przekona się coraz bar­
dziej i u pew ni, że dla Słowian dwojaki tylko wybór : 
albo śmierć i zagłada, jak sam powiedział, i pogrzeba­
nie wieczyste w  Germanizmie i moskiewskim Caryzmie—  
albo powrót do pierwotnej rodzimej zasady społecznej, 
do lechickiej, wiejskiej rodowej równości i braterstwa, 
fo  jednak godło wyzwolenia Słowiańszczyzny, ta świę­
ta chorągiew nie w I lliry i, nie w moskiewszczyznie za­
tkniętą być może— ale tylko na szczycie lechickich Kar­
pat , widna z nich na oba stok i, aż ku trzem morzom ! 
Karpaty są jądrem L ech ii, a Lechia jądrem Słowiań­
szczyzny. Ona to jest potrzebną Europie, bo ona jedna 
może być jej przedmurzem.

Niech P. Robert nie uwodzi się blichtrem spól- 
nego Słowiańszczyznie wschodniego kościoła. Sam do­
brze powiedział, że już żaden obrządek nie może być 
spójnią Słowiańszczyzny ! Prastara tylko rodowa insty­
tucja i chrześciańska religijność zwiąże ją i zespoli. 
Niech Słowiańszczyzny nie szuka daremnie w fińskich i 
czudzkich pustyniach , ani w  azyatyckieh i pół-azyaty- 
ckich stepacli, bo sam tylko język, bez obyczajów, bez 
tradycyi, nie jest jeszcze narodowością, a Mongoł po­
zostanie Mongołem , czy mówi po slowiańsku czy po 
chińsku, czy w cerkwi czy w pagodzie.

Skończymy nasz rozbiór, słowy P. Roberta : Naszą 
pow innością, rzekł Professor, je st , nie oddzielać niety­
kalnych i nieprzedawnionych nigdy praw polskiego i 
każdego narodu , od ogólnej sprawy całego plemienia. 
W tej to myśli powiedziane b y ło , że katedra języków  
słowiańskich w  Paryżu, powinna być niejako węzłem  
łączącym między sobą różne ludy Słow iańskie, a razem 
ich przy szłość i niepodległość z przyszłością i wolnością 
Francyi.

Dzienniki niemieckie zamieściły dwa urzędowe arty­
kuły, usprawiedliwiające konfiskatę Krakowa. Co mogła 
" nich powiedzieć Austrya, na wytłumaczenie swojej 
grabieży, czytelnicy łatwo domyśleć się mogą; Morning 
Chronicie dziennik ministeryalny angielski, uczynił te 
aitjkuły zrozumialszemi, podając je w następujących 
w yrazach:

Panowie ,  jeżeli przez długie  lata byliście w biedzie 
czas aby was wyprowadzić z niego; i „ ie  sadźcie aż lby  w ' ad 
na publiczną w,arę na h o n o r ,  poszanowanie samego T ieb ie  
zasady prawa n a rn d o w ,  ażeby jednem  s ło w e m , jakieś , o t o  
wiązania się moralne nakazywały pó łnocnym  mocartwom 
nałożyć więzy, klore m. tyle ciążyły. Przemoc sama rządzi 
lub rządzić światem powinna. A zatem własna nasza niemoc i 
obawa obrażenia państw konstytucyjnych zm uszały  nas je- 
dynie odgrywać rolę w g łup im  żarcie, jaki nam się już d a -

, wno sprzykrzył .  Nie sądzimy wreszcie aby w gruncie  wasze 
zamiary na jo tę  lepsze być miały od naszych. F rancya  od 

1 dawna roztrąciłaby na kawałki to całe rusztowanie fałszów, 
gdyby tylko czuła  się w s i lę ,  i nie ganil ibyśmy j»j za to, 
Nie powinna więc również nas g a n ić ,  nas i naszych spóloszu- 
stów Europy wschodniej za t o , iż korzystając z n ieporozu­
mień na zachodzie ,  rozporządziliśmy naszą w łasnośc ią ,  lub 
tein co uważaliśmy za własność. Kiedy oszuści zgodzić się 
między sobą nie mogą , wtedy innym oszustom służy do pe­
wnego punktu prawo in te rw en c j i .  Ale od m om entu  jak rabu­
sie są w zgodzie ,  nikt n ie m a  prawa ich niepokoić. Po lska__
to nasza zdobycz. Wyście nam sami zagwarantowali posiada­
nie jej całkowite , dzięki ofiarom wszelkiego rodzaju.  Wasz 
traktat  wiedeński nie m iał innego znaczenia, Precz więc ł 
odczepcie się od nas. »

*< Artykuł ten , dodaje M o rn in g  C hronicie, dowodzi do j a ­
kiego szaleństwa doszła dziś Austrya.  Jaklo ! owa A us trya ,  
b ied n a ,  cie rpiąca,  chorowita Austrya,  zmuszona oburzeniem 
publicznem  , wytłumaczyć swoje postępowanie ,  ośmiela się 
najgrawać Europie  ko n s ty tu cy jn e j , i oznajmia jej , w spar ł ­
szy się pod boki , że nie troszczy sio o iei gniewy ' Ouem  
Deus m il perdere , p riu s  dem entat. Z *

S K Ł A D K A  NA  BRACI N O W O  P R Z Y B Y Ł Y C H  DO E M IU R A C Y I.

L IS T *  D W U .V A S T * .

Poitiers. Czajkowski Franciszek fr. 1 —  Koldowski .łan 
fr .  1 —  Orłowski Romuald c. 75  — Staniewicz Sylwester 
fr.  2 —  Wieczerski Marcin fr. 1 — Garnysz  Józef c. -50.

Sorgues. Godlewski Stanisław fr. 10.
Lutzelbourg . Potocki Mateusz fr.  5.
Nnyen su r -S a ith e .  Magnuski Marcelli fr. 10.
Malicorne. Okuszko Doktor fr. 10.
}a!cnce. Radowski Józe f  c. 50  — Badowska Kunogun la

c - 50  —  Chodakowski Józe f  fr. 1 —  Batowski Ignacy fr. 1__
Palowska Julia  fr. I — Hołowiński Szymon c. 5 0 — Radlieki 
Andrzej  fr. I —  Karpiński Wincenty fr.  I —• fiorzewski 
Adam fr. 1—  Fiałkowski Józe f  c. 5 0 — Komarnicki Aleksan­
der  fr. I .

P ont-P E veq tie . Orzechowski Ju l ian  fr. 5.
Rcichshoffen. Duchowski Franciszek fr. 6 — Vernczobre  

fr.  2 .
Strasbourg. Makowski Antoni fr. 2.
P a ryż. Suchorzewski jen e ra ł  fr. 1 0 — Ancypa Ildefons 

fr. 2 —-Roszkiewicz pułkownik  fr. 1.
Chalons sur-Saóne. Zawadzki Franciszek Ksawery fr. f .
Sarrebourg. Falkowski Antoni fr.  5.
A vig n o n . Stobiecki L u c jan  fr. 5 — Smoleński Michał fr. 

5 Piasecki Adam fr.  4 —  Kłossowski Antoni fr. 2 — P ie­
chocki Caspar fr. 1.

F igcac. Romanowski fr. 2 — Kwiatkowski Marcin fr. 2 — 
Bieliński A. c. 2 5 .

Cap-de- Coste. Przywarski Antoni fr. 1.
Connere (Sarlhe). Zakrzewski fr. 5.
iSimes. Unicki f r .  3 — Lipiński fr. 2  —  Wożnicki fr. 2.
Lon d yn .  Mańkowski J a n  c. 60  —  Sędzim ir  Józef  c. '6 0 —

Lissowski Józef fr. 6 c. 2 5 — Rożbicki Leonard fr. ! c. 2 5 _
Krysztofowicz Albin f r .  1 c. 2 5  — Nowosielski Feliks fr 1 
c. 25 .

Polacy z M a n ch ester , za pośrednictwem Sekcyi Londyn 
fr. 33 c. 75 .

M azam et. Wysocki Wincenty fr. 3 .
P oitiers. Rożnierski fr.  1 —  Socbaczcwski Piotr fr. 1 — 

Wilkoszewski c. 50  —  Leśniowolski fr 5 — Szrok fr.  5 —  
Riergiel Zygm unt  fr. 2 —  Wolski Jan  fr .  I — Józefowicz fr.
1 — Garnysz Józef  c. 50.
N o g en tsu r-V ern iso n . Szulicki Ludwik fr. 10.

Razem .
Sum m a z list poprzedn ich .

Ogół

193 45 
T 6 " 6  95

1 8 7 0 ~ 4 0



W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Dzienniki n iem ieck ie  z a w ia d o m i ły  n ie d a w n o  o z a m ia rz e  
M ik o ła ja ,  zn ies ien ia  g r a n ic y  m ięd zy  k ró le s tw em  kongresu-  
wóiii a in n em i  p ro w in e y a m i  po s ia d an em i  p rzez  R o s sy ę ,  i z a ­
m ie n ie n ie  K ró les tw a w p ro w in c y ę  pod nazw ą N ow ój R o ssy i;  
k o re sp o n d e n e y a  zam ieszczona  w G azecie P o zn a ń sk ie j  zaprze­
cza t e m u  d o n ie s ie n iu  : p rz y ta c z a m y  ją  tu w  ca łośc i .

« W a rsza w a  , dn ia  16 g r u d n ia .  —  O b a w a  nasza w zględem  
zn ies ien ia  Królestwa Polskiego od dn ia  1 s tyczn ia  1847 , p r z e ­
m i n ę ł a  ju ż  z u p e łn i e  , a jak się zdaje  na  zaw sze.  I łył rzeczy ­
wiśc ie  taki p ro jek t  w P e t e r s b u r g u  , ale p ró c z  innych  po w o ­
dów  p rz e m o g ły  dw a  b ardzo  wielk iej  wagi : n a p rz ó d  , że c e ­
sa rz rossyjski  , j ako  król  polski m oże  rośc ić  p r a w o  do b ardzo  
wielu j e s zcze  k ra jó w ,  k tó re  n igdy n ie  b y ły  ro ss y js k ie m i , a od 
począ tku  jak  sięga h is to rya  te raźn ie jszy c h  p ań s tw  e u r o p e j ­
sk ich  , l iczy ły  się do  P o lsk i .  To jes t  pow ód p r z y s z ł o ś c i , ale 
da leko  większej wagi b y ł  pow ód obecnośc i .  W ia d o m o ,  że  
sk a rb  k ró les tw a  polskiego p rzez  b ank  w arszaw sk i  z je d n a ł  so­
b ie  w ie lk ie  zau fan ie  na  zachodz ie  E u r o p y .  R ząd  rossyjski 
głów ne  pożyczk i  pozaciąga l  n a  r a c h u n e k  K ró lestw a Po lsk iego ,  
jak  ow e obligacye u d z i a ło w e ,  po rcw olucy i  p o now ione .  L is ty 
zas taw ne  op iera ją  się na p o rz ą d k u  h y p o te c z n y m ,  k tó rego  
w Rossyi nie masz.  Wszyscy więc krajowi i zag ran iczn i  ban-  
k i e r o w i e , u b o c z n e m i  w p ł y w a m i ,  p r z e d s ta w ia l i ,  co h y  dla  
pańs tw a  rossyjskiego pod w zg lędem  k r e d y tu  zag ran iczn eg o  
w y n ik ły  za s k u tk i ,  z z a ta r c ia  im ien ia  P o l sk i ,  k tó ra  przecie  
i tak n iczem  n ie  j e s t .  W reszc ie  c ła  p om iędzy  Polską a Rossyą 
także s tanow ią  n ie  m a ły  dochód .  T a k  więc w zględy  sk a rb o w e  
g łó w n ie  się p rz y c z y n i ły  do ocalenia  w y ra z u  P o lska .  »

M im o  to zap rz e c z e n ie  G a ze ta  F ra n k fu r c k a  n iem ie­
cka donosi  na  now o : że K ró le s tw o  m a być w cie lone  do Ros­
syi i podz ie lone  na dw ie  g u b e r n i e  : W arszaw ską i L u b e l s k ą ,  
i że m ie jsce  Paszk iew icza  m a  za jąć  G o rczak o w .

W e d łu g  d on ies ień  K oresponden ta  N o rem b ersk ieg o , s t raże  
n a d g ra n ic z n e  rossyjskie m ia ły  ju ż  opuśc ić  sw oje s tanowiska  i 
p rzen ie ść  sie w g ra n ic e  K ró les tw a .

—  W a rsza w a  d .  17 g ru d n ia .  D oczekal iśm y czasów jak ich  
jeszcze w P o lsce  n ie  b y ło .  Dotąd sam a tylko sz lach ta  za jm o­
w a ła  się po l i tyką  , te raz  jeśli  zobaczysz k ilku c h ło p ó w  z sobą 
rozm aw ia jących" ,  m ożesz  b y ć  p e w n y m , że rozm aw ia ją  o 
p rzy sz ło śc i  Polski .  Do sz lach ty  należy  z ro z u m ie ć  o b e c n e  jej 
o b o w i ą z k i ; zw łaszcza  że  sam  rząd  p r z e d s i ę b i e r z e  n a d z w y c z a j ­
ne  środki o s t r o ż n o ś c i , a m ięd zy  i n n y m i ,  j a k  donosi  G azeta  
P o z n a ń s k a  : W szelk ie  pożyczki rząd o w e  d a n e  na  hypoteki  
d ó b r  z iem s k ic h  , zos tały  w y p o w ie d z i a n e ,  iż będą  p rzez  s u b -  
has lacye  (w yw łaszczen ie )  śc iągane .

  L te ó w .  P o d łu g  M erkurego  S zw a b sk ie g o , o g łoszone  roz­
p o rz ą d z e n ia  r z ą d u  aus lryack iego  d o ty czące  pańszczyzny ,  nie- 
os ia g n ę ły  spodz iew anego  p rzezeń  s k u tk u .  C h łop i  wcale nie  są 
z n ich  zadow oln ien i  , bo n ie  o t rzy m al i  tego czego  się sp o d z ie ­
w al i .  Sz lach ta  ró w n ie ż  zaw iedz ioną  zos ta ła  w oczek iw aniu  
w y n a g ro d z e n ia  szkód pon ie s io n y c h  w u p ly n io n y m  ro k u .  T y m  
czasem  g łó d  c o raz  b a rd z ie j  d o k u c z a .  N ajw iększa  część  w ło ­
ścian nic  m a  n aw e t  na życie do p rzy sz ły c l i  zb io rów  dosta te ­
czne j  ilości z b o ż a ,  a cóż do p ie ro  n a  zas iew. D aw n ie j  w podo­
b n y ch  oko l icznościach  zwykle  w łaścic ie le  p rzychodz i l i  z p o ­
m ocą  w ł o ś c i a n o m ,  ale t e raz  i z ich s t ro n y  spodz iew ać  się 
tego "nie m ożna  , ho w ia d o m o  że  w  roku  zesz łym  złożyli  byli 
na  u sz k o d zo n y cy ch  pow odzią  p r z e sz ło  m il ion  z ło ty ch  r e ń ­
skich , k tó re  r z ą d  zam ias t  o b ró c ić  na cel p r z e z n a c z o n y ,  u ż y ł  
p rzec iw  n im  s a m y m  i n a  o p łacen ie  policy i ta jn e j .  O cen ia jąc  
rzad  ważność  tego k ry ty c z n e g o  p o ł o ż e n i a ,  p rzed s ięb ie rze  
ś rodki  za ra d c z e  a m ian o w ic ie  sp ro w a d z a  zboże z Bukow iny , 
ale zachodz i  p y t a n i e ,  kto j e  kup o w ać  b ę d z i e ,  bo i ch łop i  i 
sz lach ta  nie  m ają  p ien ięd zy ,  a r z ą d  d a r m o  p e w n ie  nie  p r z y j ­
dzie  im  z po m o cą .

—  D ostrzegacz R e ń s k i ,  p o d ł u g  l is tu  z W ie d n ia ,  do­
nosi , że b a ron  I ł o c h s c h i l d , a m b a s a d o r  S zw edzk i  w tej 
s to l icy ,  z ło ży ł  rządow i a u s t ry a c k ie m u ,  w im ien iu  k ró la  O s k a ­
ra  , p ro tc s lacyę  rów nie  sz lache tną  jak  en e rg ic z n ą  p rzec iw

zaborow i Krakowa. P r a w o  p ro te s to w an ia  s łu ż y  S z w c c y i , j a ­
ko j e d n e m u  z m o c a rs tw  k tó re  po d p isa ły  t r a k t a t  w iedeńsk i .

— ^ K r a k ó w . G a ze ta  P ow szech n a  N ie m ie c k a  p isze eo n a s t ę ­
pu je  : G d yby  k to  z wieści  rozs iew anych  po zag ran iczn y ch  
d z i e n n i k a c h ,  ch c ia ł  w nos ić  o o b e c n ć m  usposob ien iu  K i a k o -  
wa , s tw o rz y łb y  sob ie  o niern nnjfa łszywsze  w y o b ra ź -n ic .  Do­
syć b y ło b y  p o ró w n ać  d z ien n ik i  w ych o d zą ce  pod p a n o w a n ie m  
t rzech  n a s z y c h  d a w n y c h  d w o ró w  o p ie k u ń c z y c h .  W szystk ie  
bez w y ją tku  d z ie n n ik i  r o s sy js k ie ,  tak w e w n ą trz  Rossyi wy­
cho d ząc e  ja k o  też p rzez  nią za g ran icą  p ł a t n e  , n a p is a ły  ju ż  
n ie  m a ł o  o p o w s z e c h n e m  u sposob ien iu  K r a k o w a , a n a w e t  o 
r o z m a i ty c h  p e tycyach  stąd p o d an y ch  , żąd a jąc ych  opieki  r zą ­
d u  rossyjskiego. P rz e c iw n ie ,  d z ie n n ik i  au s t ry a c k ie  c h e łp ią  się 
z pozyskan ia  z u p e łn e j  p rzychy lnośc i  m ieszkańców  K rakow a.  
T y m c z a se m  w d n ia c h  o s ta tn ich  rozesz ły  się w ieśc i ,  że rząd  p r u ­
ski idąc za p o d o b n e m i  ży czen iam i obyw ate li  k r a k o w s k ic h , 
b ie rze  ich w swoją o p i e k ę , tak dalece że p o p a r ty  p rzez  k u ­
pców  w ro c ław sk ic h  d o p o m in a ją c y c h  się o pozos taw ien ie  K ra ­
kowa na daw nej  s to p ie ,  p r z y n a jm n ie j  pod w zg lędem  h a n d l o ­
w ym  , p r z e s i a ł  gab ine tow i w ie d e ń s k ie m u  z lego pow odu sw o­
je  p r z e d s ta w ie n ia .  O b o ję tn ą  dla  nas je s t  r z e c z ą ,  czy p raw dą  
j e s t  że  rząd  aus t ry ack i  o d e b ra ł  także od k u p c ó w  k rakow skich  
pe tycye  o wcie lenie  K rakow a pod w zg lę d e m  ce ln y m  do  p a ń ­
stw a aus lryack iego ,  lu b  czy k u p cy  w roc ław sc y  jak to p r z e w id u ­
ją  n ie k tó re  d z ien n ik i  n i e m ie c k ie ,  postrzegą  się nareszcie  czem  
są dla  r z ą d u  prusk iego  w szystk ie  p e ty cy e  jego  p o d d a n y c h ,  
ale co do  nas zapew nić  m o żem y ,  że  ogó ł  ludnośc i  krakowskiej  
jak  b y ł  d o tąd  , tak zostanie  i nadal  w ie rny  swojej p rzesz łośc i .

R rcslauer U a n d e ls lb la t t , p isze  o tym  p rz e d m io c ie  co nasię  
p u j e :  aO g ło s z e n ie  o d pow iedz i ,  k tó ra  m ia ł  a być d ana  depu tacy i  
w z g lę d e m  h a n d lu  krakow skiego  uw aża ją  n ie k tó rz y ,  że  p r z e ­
szkodzi  d y p lo m a ty c z n y m  uk ład o m  w tym  p r z e d m io c ie .  D r u ­
dzy  dow odzą , że  d e p u tacy a  n ie  m o g ła  n aw et  rozg łaszać  co 
jej z a k o m u n ik o w a n o .  N a t u r a l n i e ,  że  to w szystko  polityka 
k ram arsk a  , ale nie  l u d z i , k tó rzy  u m ie ją  n a  św ia t  p a t rz e ć .  
Krakowski han d e l  s ta ł  na  k o n t r a b a n d z i e , ró w n ie  do  krajów 
a u s t ry a c k ic h  jak k ró le s tw a .  A uslryacy n ic  pozwolą p rzec ie  
oszukiwać w ła s n e g o  sk a rb u  , a  Rossya , k tó r a  im pozw oli ła  
w ziąść  K raków , tyle  też po trafi  sob ie  w y jed n ać  u A u s t r y i ,  
aby  tego zezw olenia nie m ia ła  sob ie  n a g ra d z a n e g o  szkodą 
s k a r b u  i pon iżen iem  sw y ch  f a b ry k .  D ziwna rzecz t y l k o ,  że 
są l u d z ie ,  k tó rzy  sob ie  m ogą  ł a m a ć  j e s zcze  nad  tern g ł o w ę ,  
czy jedno  a j e d n o  są dw a , a nie  trzy  a lbo  n ie  s ie d em .

P o z n a ń .  O g ło sz o n a  świeżo b ro sz u ra  w N ie m c z e c h ,  d o t y ­
cząca  w ykryc ia  os ta tn iego zw iązku  naro d o w eg o ,  z ro b i ła  tu 
wielkie w rażen ie .  Różn i ró ż n e  tw orzą  d o m y s ły .  P rz y s z ło ś ć  
p r a w d ę  o d k r y j e ,  ale na te raz  to pew n a ,  że w ys tępu jący  b o h a ­
te rsk o ,  ja k  się rzeczona b ro s z u ra  w yraża  , w obec zd ra jc ó w  
p re z e s  tutejszy polieyi M inu lo li  , o d e b ra ł  od króla  p rusk iego  
m eda l  na  w stążce  z a  w y ra to w a n ie  (państwa p rusk iego) .

 K r ó le w ie c , G a ze ta  P o zn a ń sk a .  D ow iadu jem y  się z P o l ­
ski , iż sześc iu  Księży kato lickich  m ieszka jących  nad  g ra n ic ą  
zos ta ło  o sk a rż o n y c h  za to , iż o tr zy m y w al i  p o ta jem n ie  Gazetę  
P o z n a ń s k ą .  T a  o s t rożność  ze s t rony  r z ą d u  rossyjskiego dowodzi 
jak  wiele  m u  na tern zależy ,  ażeby  na jm n ie jsz a  w iadom ość  o 
p o w s z e c h n e m  o b u r z e n iu  opinii  eu ro p e jsk ie j ,  n a w e t  przez 
rząd  p ru sk i  cc n z o ro w a n a  nie  dosta ła  się do P o lsk i .

W  tych  d n i a c h  wyszły  z d r u k u .  —  B oż e  S ł o w a  do  L e n t  
P o l s k i e g o . C ena  f r .  2  ; —  dla E m i g r a c j i  z p rz e sy łk ą  

f r .  1 c .  2 5 .
Z g ła szać  się o n ab y c ie  — a M r.  S ta c h e r s k i ,  18 ,  ru e  des 

! T o u rn e l lc s  a Versail les  , a lbo  do  Redakcy i  D em okra ty  pod 
ad re se m  a M. T h o m a s  K r z y ż a n o w s k i , 5 ,  r u e  de  T o u ra in e  S t .  

G e r m a in  a P ar is .
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